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   Trauma grudnia 1981 roku, stan wojenny, który pozbawił nas niemal wszystkiego, recydywa marksistowsko-gomułkowskiego dobrobytu bez własności (darmowe przejazdy zarekwirowanymi autobusami) – stały się dla mnie bodźcem, by na przekór realiom i obowiązującym dyrektywom ideologicznym uzyskać coś na całkiem prywatną, osobistą własność. Więc gdy tylko odblokowano telefony („rozmowa kontrolowana”, „rozmowa kontrolowana”), zadzwoniłem do biura spółdzielni mieszkaniowej, by upewnić się, czy moje dotychczasowe prawo lokatorskie mogę – oczywiście za stosowną, niemałą dopłatą – zamienić na własność. Już miesiąc później stałem się posiadaczem "prawa własnościowego” i pełen nadziei pobiegłem do biura spółdzielni z pismem, w którym prosiłem o sporządzenie na moją rzecz notarialnego aktu własności mieszkania. Sekretarka nie bardzo wiedziała, co z tym fantem zrobić, skierowała mnie więc do sąsiedniego gabinetu, gdzie trzej prezesi omawiali właśnie Bardzo Ważne Sprawy. Przyjęli mnie jednak uprzejmie, wysłuchali łaskawie – ale, gdy rzecz swoją wyłuszczyłem, zanieśli się głośnym rechotem. Prawo własnościowe to nie własność – wyjaśnili, gdy już nieco ochłonęli – a pan, panie kolego (forma grzecznościowa taka), choćbyś i potrójnie za mieszkanie zapłacił, właścicielem nie zostaniesz. Właścicielem była, jest i będzie spółdzielnia!

   Nijak tego nie mogłem zrozumieć, bo nie mieściło mi się w głowie, że nie jestem właścicielem czegoś, za co w całości zapłaciłem. Moje poglądy podzielały zapewne miliony ludzi – ale rację mieli jednak prezesi. Mieli ją aż do 23 kwietnia 2001 roku, kiedy to nowa ustawa pozwoliła przenieść na spółdzielcę odrębną własność mieszkania, a nawet zapisać tę własność w księdze wieczystej.

   Co tam: „pozwoliła”. Wręcz nakazała, a przy okazji nakazała też prezesom zgromadzić w ciągu roku dokumenty niezbędne do podpisania aktów notarialnych. Ustawa nie przewidywała jednak żadnej kary za zaniedbanie tego obowiązku. Przez okrągły rok prezesi ani palcem nie kiwnęli (nadal mieli przecież swoje Bardzo Ważne Sprawy), więc wyrozumiały Sejm dodał im jeszcze jeden rok – znowu bez żadnej sankcji za niedotrzymanie terminu. Kiedy i po tym terminie okazało się, że nic nie zrobili, Sejm poszedł po rozum do głowy i przestał powtarzać nieskuteczne wezwania.

   Ostatnio jednak zdarzył się cud: spółdzielnia przekazała mi tytuł własności mieszkania. Cudu tego doświadczyło już wielu spółdzielców w Warszawie i w całej Polsce – i doświadczy pewnie jeszcze wielu innych. Sprawcą cudu okazał się Sejm, który w czerwcu ubiegłego roku zapisał w ustawie takie oto krótkie, ale intrygujące zdanie: „Kto, będąc członkiem zarządu spółdzielni mieszkaniowej, pełnomocnikiem, prokurentem, syndykiem albo likwidatorem, wbrew obowiązkowi dopuszcza do tego, że spółdzielnia nie zawiera umowy o przeniesienie własności lokalu ... - podlega karze ograniczenia wolności albo grzywny.” Karę można orzec już po trzech miesiącach nieuzasadnionej zwłoki. 

   Ferowana przez sądy grodzkie grzywna 5000 złotych (pięć tysięcy za KAŻDY przypadek opieszałości) okazała się dobrą zachętą dla prezesów. Może jeszcze lepszy skutek wywarłaby kara ograniczenia wolności – tej jednak, o ile wiem, sądy grodzkie jeszcze nie obmyśliły. Jeśli sędziowie nie obrażą się, że ktoś spoza korporacji ośmiela się udzielać im rad – to radziłbym, co następuje: skazać opieszałego prezesa na przebywanie przez 16 godzin na dobę w miejscu pracy. Jak długo? Dopóki do końca nie załatwi spraw, które przez te wszystkie lata zaniedbał.
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